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OGt.OSZEMA. 
Za ogłoszenie l-razowe k.8 

od jednoszpaltowego wiersza 
I petitu. Za ogłoszeuia kilka
krotne - po k. 5. od wier-

I sza. Za reklamy i nekrologi, II 
" oraz ogłoszenia zagraniczne 

po k. 10 od wiersza.-Za ogło- I 
szenia, reklamy i nekrologi na 
l-ej stronie po k. 20 od wier

sza petitu. 
(Jeden wiersz szerokości strony= 

i 4 wierszom jednosz~altowym. 

WyohodzI W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 
P'ł'en-U'łłłe'ł'atę p,.~yjmują: Oglos~enia p,.~yj 'I1łUją: 

w Piot1'kowie Bimo Redakcyi i obie ksi!)garnie. TV Łodzi księgarnie 
Schatke, Fischera i Kolińskiego. TY Częstochowie W. Komornicki. W Bę
dzinie W. Janiszewski Stan. TV B1'zezinach W. Adam l\1azowita. W Dą
b1'owie W. WaligórMki Karol. W Sosnowcu W. Jermułowicz. TV Łaslctt 
W. Grass. IV Rawie W. Hipolit Olszewski. W RacZomslm W. Myśliński 

W Piot1'lcowie Redakcyja "Tygodnia" i obie księgarnie. TV Wa1'sza
wie. Warszawskie Biuro Ogłoszeń" Gracy jana Ungra Wierzbowa 8; oraz 
takież biuro pod firmą .Piotrowski i S-ka" (dawniej .Rajchman i S-ka"). 
W Łodzi W-ny Gnstaw Zalewski ulica Mikołajewska X~ 7. 11' innych 
mi(~stach powiatowych gubernii piotrkowskiej-osoby obok wymienione 

i Sklep Stowarzyszenia Spożywczego. 

o słuŻ:ebnościach. 
"Pete1'sbu1'skija Wiedomosti" W nr. 241 

zamieściły dwie korespondencyje o służe
bności::łCh, które podajemy czytelnikom na
szym w dosłownem nieomal streszczeniu. 

r. 
Pierwsza korespondencyja jest p. Bagni

ckiego. "W końcu sierpnia-pisze on-mi
nisteryjum spraw wewnętrznych rozpoczęło 
opracowywać projekt o służebnościach wło
tlci<łńskich w Królestwie Polskiem, 

W kwestyi o słuźebnościach doktryner
stwo i dyletantyzm przejawiały się do tej po
ry niezwykle jaskrawo. Stwierdził to nie 
dawniej jak wiosną przebywający w Peters
burgu dla własnych i służbowych interesów 
niejaki A. N. B-a, zarządzający do nieda
wna w Królestwie Polskiem jednym z Ban
ków włościańskich, w którym służył od 
chwili otwarcia tej instytucyi przez kilka lat 
z rzędu. Jest to jeden z tych dzielnych lu
dzi, których czyny zgadzają się zawsze z ich 
przekonaniami. Jako trzeźwo patrzący na 
rzeczy miłośnik rolniczego ludu, wybrał on 
sobie Bank włościański za pole pracy, naj
bardziej harmonizujące z jego wewnętrznem 
usposobieniem i z ideją, ku której wiodły go 
rozum i serce; porzucił zaś służbę w Banku 
włościańskim jedynie dlatego, ponieważ po
czuł się bezsilnym wobec służebności włoś
cijańskieb, obciążających majątki ziemskie 
naszego kraju. 

Od chwili wprowadzenia reformy MiIuti
na, ludność włościańska wzrosła liczebnie, 
wynikiem czego było wielkie rozdrobnienie 
własności małol'olnej i obniżenie poziomu 
ogólnej jej zamożności. 

Istnieją całe okolice, gdzie I'olnik włościa
nin, pomimo posiadania ziemi jest wprost 
biedakiem, bo ilość posiadanych przezeń za
gonów nie wystarcza na wyżywienie jego ro
dziny. W jednej z takich miejscowości zda
rzyła się sposobność nabycia przy pomocy 
banku włościańskiego majątku ziemskiego, 
rozległości 6,000 morgów dobl'ej i w dobrej 
kulturze ziemi za nader uizką cenę; kupno 
jednak nie mogło być dokonane do czasu 
zniesienia służebności, obciążających majątek 
ten na korzyść włości au miejscowych. I cóż? 
pomimo tego, że nabywcami byli oni sami, 
nabyć maj~tku nie mogli, dlatego jedynie, 
że jeden z nich nie chciał si~ zgodzić na za
mianę służebności. "Ojciec właściciela ma
jątku, śmiertelnie obraził mego ojca-mówił 
on,-więc ja prędzej dam się porąbać na 
sztuki zanim zgodzę się na wydobycie go 
z przykrego położenia, w jakiem się znajduje 
przez niemożność sprzedania folwarku", I nie 
można było nic z nim p()rad:dć; włościanie zbili 
go prawie na śmierć, a on mimo to zgodzić 
się nie chciał; majątku też nie nabyli, choć 
powiększenie ilości posiadanej przez nich 
ziemi byloby pl'awdziwem dla nich dobro
dziejstwem! 

Alboż jednogłośna zgoda wszystkich 
korzystających ze służebności włościan stano
wi niezbędny waruuek prawny przy regulowa
niu służebności? 

- Tak, niezbędny-choć nie prawny. Ukaz 
bowiem Najwyższy z dnia 19 lutego (2-go 
marca) 1864 r. wymaga, przy zamianie słu
żebności na inne jakiebądź wynagrodzenie, 
zgody tylko 2.'3 głosów zainteresowanych 
włościan; później jednak komisarze wło
ściańscy wyjednali rozporządzenie wyma
gające jednogłośnej 2gody wszystkich. 

Przytaczamy ten wypadek, jako ilustra
cyję do artykułu pomieszczonego parę tygo
dni temu w jednej z większych gazet peters
burskich, gdzie jakiś domorosły agraryjusz, 
bardzo obszernie dowodził o potrzebie za
chowania slużebności w obronie najbardziej 
żywotnych interesów polskiego włościanina. 

II. 

"Na olbrzymiej przestrzeni uas2ej ziemi
pisze dalej w temże piśmie niejaki N. P-i
do dziś dnia istnieją przestarzałe sposoby go
spodarstwa i stosunki, dawno już zapomnia
ne w Europie Zachodniej. SkOl'O powstaje 
projekt ich zmiany, słusznie czy nic, wycho
dzą wówczas na scenę interesa kultury rol
nej. 

Tego rodzaju motywy posłużyły za podsta
wę starań ziemian kraju Południowo-Zacho
dniego o szybkie rozwiązanie tam kwestyi 
przywilejów oraz o usunięcie wspólności 
majątkowej z włościanami. Wedle onych 
motywów, wspólność pastwisk i lasów, pro
wadzi do zobopólnych skarg i niezadowole
nia, a ziemian stawia w zależności, wobec 
której nie mogą oni wprowadzać w swoich 
majątkach wyższej kultury, ponieważ każde 
np. rozszerzenie uprawnej przestrzeni pocią
ga za sobą uszczuplenie przywileju służe
bnościowego. 

Szachownica u włościan i ziemian kraju 
Południowo-Zachodniego istniała dawno i ona 
to właśnie dała początek służebnościom. 
Prawo o służebnościach było wydane w 1865 
roku "do czasu ostatecznego odseperowania 
gruntów włościańskich od dworskich". 

Kwestyja jednak o zamianie służebności 
wynikła zaraz po zniesieniu pańszczyzny; tyl
ko że wówczas rząd nie uznał za sto
sowne rozwiązanie jej w drodze przymusQ
wej, ale pozostawił dobrowolnej ugodzie 
dworu z włościanami. W ostatniem dwu
dziestopięcioleciu prawie wszyscy generał
gubernatorzy kijowscy usiłowali rozwiązać 
spraw~ służebności z zobopólną korzyścią 
stron obu; lecz ciągle wszelkie projekty w 
tym kierunku odrzucane byly systematy
cznie, wskutek niedostatecznego uwzgl~dnie
nia praw włościan. Wreszcie w roku 1886 
Rozkaz Najwyższy polecił ministrom spraw 
wewnętrznych, dóbr patistwa i rolnictwa, 
wejść z sobą w bezpośrednie porozumienie, 
w celu obmyślenia środków dla usunięcia 
zła, które tyle szkody przyczyl'lia rolnictwu. 

przyjmujące prenumeratę. 

-
Prawem wydanem na wiosnę w roku 1892 

uchylenie przywilejów i zniesienie służe
bności uczyniono zależnem od dobrowolnej 
zgody włościan z dworem, przyczem włuś
cianie za służebności winni być wynagra
dzani nie pieniędzmi ale ziemią w takiej 
ilości, aby takowa równoważyła wartość utra
conych przywilejów i służebności. Okazało się 
jednak, że w praktyce żądana przez prawo 
dobrowolna ugoda oywa najczęściej niemo
żliwą do osiągnięcia . 

Liczyć na przymusowe zniesienie szacho
wnic w niedalekh'j przyszlości prawie nie
podobua, a to z następujących przyczyn. 

Pl'zedewszystkiem przeszkodą będą trudno
ści prawne; obowiązkowa bowiem separacyja 
była możliwą. wówczas, dopokąd włościanie 
nie by li właścicielami ziemi, a ich działki 
uważały się za własność dworu. 

Prawo o uwłaszczeniu w kraju Południo
wo-Zachodnim było ogłoszone jeszcze w ro
ku 1863, razem z pl'zymusowem wykupem; 
jakimże więc sposobem można było udziały 
włościan w jednym i tym samym czasie 
uznawae za ich własność i przymusowo ich 
separować jako czasowo tylko oddane do 
użytku? Jakim sposobem rozmierzyć olbrzy
mią przestrzeń tak, aby wszyscy byli zado
woleni, aby korzyści jednych nie były je
dnocześnie krzywdą innych? Wszak ziemia 
to nie szachownica: jeśli zaczuiemy ją dzie
lić na kwadraty-to jednemu dostanie się 
kawał łąki, drugiemu pastwisko. 

Rzecz naturalna, że przy rozwiązaniu spra
wy tak ważnej dla rolnictwa należy postę
pować z ogromną roztropnością; najmniej
szą bowiem omyłkę opłaci tysiące osób. 
Włościanie silnie stoją przy swoich prawach 

służebnościowych i niechętnie wchodzą w do
browolne umo,vy z powodów b. prostych. 
Pierwszym z nich jest szybki wzrost ludno
ści i ciasnota na własnym zagonie; drugim 
jest powiększająca się wciąż ilość gruutów 
ornych włoilciańskich, i na odwrót-zmniej
szanie się przestrzeni ich pastwisk, co im 
jeszcze bardziej każe cenić prawo pastwi
ska na gruntach dworskich; trzecim wreszcie 
powodem jest wzrastająca wciąż w całym 
kraju cena drzewa, co rodzi u włościan oba
wę, aby po odstąpieniu swych praw służe
bnościowych nie pozostali bez drzewa i ściół
ki. 

Przykład smutnych następstw, wskutek 
pospiesznego zniesienia służebności, bez na
leżytego zabezpieczenia interesu włościan 
mamy w Galicyi. Przymusowa tam separa
cyja i znoszenie slużebności na żądanie je
dnej tylko zc stron (zwykle dworu ), pozba
wiły włościan niezbędnych do prowa
dzenia prawidłowego gospodarstwH środ
ków, bez należytego za ich utratę od
szkodowania. Sprowadziło to za sobą zubo
żcnie ludu i zaszczepiło wśród niego nie
nawiść ku dworom i szlacllCie (?) ... 

A jednak slużellOości są powodem wiel- . 
kiego nieporządk u, niesnasek, niena wiśei 
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i zastoju ekonomicznego kraju. Wykup zie
rui włościańskiej ustanowiony był w celu 
uporządkowania stosunków pomiędzy wło
ścianami i dworem; tymczasem stosunki 
te jeszcze bardziej się poplątały. W tern 
właśnie leży sekret, dlaczego rosy janie nie· 
ch<itnie w kraju Południowo-Zachodnim ku
pują majątki. 

Dajcie nam mniej, ale na wyłączną wła
snoŚĆ. Tymczasem kupując majątek, ja sam 
za niego płac<i; władają zaś i ciągną zell 
korzyści wszyscy. 

--«.»--

~łADr ~łOLNLCZE. 

Ministeryjum rolnictwa wypracowało już 
projekt organizacyi rolniczych rad guber
nialnych i w tych dniach roześle go do opi
nii różnym władzom. Opiekę nad rolni
ctwem i zadośćuczynienie jego potrzebom 
projekt ów wkłada na urządzenia ziemskie, 
gdzie takowe istnieją. W tych zaś guber
niach, do których nie wprowadzono jeszcze 
samorządu ziemskiego, dla otoczenia opieką 
miejscowego rolnictwa projekt proponuje 
ustanowienie samodzielnych rad rolniczych. 

Dla utrzymania związku ministeI:jum rol
nictwa i dóbr państwa z radami roloiczemi 
i ze wszystkiemi instytucyjami opiek~ nad 
rolnictwem w danej gubernii spelniającemi, 
projekt ustanawia w każdej gubel'1lii pełno
mocnika ministeryjum, mianowanego bezpo
średnio przez panu ministra rolnictwa. 

Na pełnomocnika ministeryjum rolnictwa 
projekt wkłada obowiązki: a) raportowanie 
do ministeryjum o wszystkiem, co tylko doty
cze rolnictwa i potrzeb jego w danej gubernii; 
b) współudział w organizacyi i wpowadze
nie w czyn wszelkich urządzeń, powoływa
nych do życia dla rozwoju rolnictwa wspól
nemi siłami rządu i instytucyi miejscowych; 
c) bezustanny nadzór nad środkami przed 
sięwzi<itemi przez rząd w celu rozwoju rol
nictwa w danej gubernii, nad szkołami 1'01-

niczemi, wzol'owemi fermami, stacyjami 
doświadczalnemi, zarodowemi oborami, 
owczarniami, stajniami J'ozpłodowemi i t. p.j 
cI) współutlział przy wydawaniu pożyczek 
na melijoracyje rolne i spełnianie wszyst
kich poleceń ministerjum odnośnie rozwoju 
rolnictwa. 

Pełnomocnik ministeryjum rolnictwa nale
ży do składu gubernialnych komisyj sza
cunkowych i oddziałów włościańskiego i 
szlacheckiego banków, gdzie takowe istnieją. ... ---

O PRZESYŁCE MONETY BRZĘCZ~CEJ. 

Nowy porządek przesyłania monety brz<i-· 
czącej w ilości od 1 do 4 rubli usuwa z je
dnej strony te niedogodności, które wyrodzi
ły si<i przy zamianie srebl'em biletów ban
kowych 1 i 3 rublowych, lecz z drugiej stro
ny pozostawia nierozstrzygniętą k westyj<i 
uproszczenia i obniżenia taryfy Pl)cztowej, 
obowiązującej przy przesyłce pieni<idzy. Na
tomiast nowa taksa pocztowa ustanawia da
lekI) wyższą Opłllt<i od przesyłek pieniędzy 
w porównauiu z dzisiejszą, jeżeli wer.miemy 
pod uwagę, że wycofanie z kursu blInknotów 
jedno i trzyrublowych zmui5i do przesyłania 
pieniędzy w monecie hrz<iczącej. Za prze
słanie ba nknotu rublowego płacimy obecnie 
10 kop. od wagi, 5 kop. za kwit i 1 kop. ase
kuraeyi, razem 16 kop.j za przesłanie zaś 
rubla srebrnego, oprócz opłat powyższych 
dopłacać trzeba jeszcze 7 kopiejek. Listy 
pieni<iżne z przesyłką jednego lub trzech 
ruLli stanowią naj poważniejszą sum<i w 
ogólnej ilo~ci przesyłanych pocztą listów 
pieni<iżnycbj podniesienie więc taksy po
cztowej od przesyłki drobnych kwot spadnie 
przeważnie na ludność najmniej zamożną 
i dotknie najszersze sfery; większe bowiem 
sumy pieni<iżne przesyłane bywają przy po-

. mocy przekazów bankowych. 

TYDZIEN 

Wprawdzie istnieją obecnie przekazy 
pocztowe; lecz sposób ten nie przyjął się 
jeszcze pośród ludzi mało rozwini<itych, a ci 
najwięcej i najczęściej przesyłają drobne 
kwoty pieniężne nie dochodzące 5 rubli. 
Z drugi~j strony przekazy pocztowe są obe
cnie za drogie a pl'zynajmniej źle ustosunko
wane. Taryf<i za takie przekazy należałoby 
unormować proporcyjonalnie, np. 1 kop. od 
rubla z dopłatą za list wedle obowiązującej 
taryfy; wówczas za list z przesyłką jednego 
rubla płaciliśmy 8 kop. tylko. • 

--~.)---

Tranzakcyje zbożowe. 

Zauważono, że we wzajemnem współzawodni
ctwie paóstw w handlu zbożowym, po za inllemi 
warunkami, ten kraj zdobywa przewagę ua rynku, 
I,tóry najoszczędniej potrafi przeprowadzać mani
pulacyj~ przechodzenia zboźa ud producenta do 
hurtownika i od tegu ustatniego do konsumenta, 
gnzie liczba pośredników ograniczona jest do mi
ni1ll1l1n i gdzie doprowadzono do jak najmniej
szych rozmiarów wszystkie wydatki, połączone 
z transportuwaniem zboża z miejsca produkcyi 
na miejsce zbytu. 

Z tego względ u współzawodniczące państwa ob
myślają środki dla uregulowania handlu zbożem 
i zmuiejszenia, o ile można, kosztów pośrednictwa. 

W ministeryjum skarbu, jak donoszą gazety 
rosyjskie, znajduje si~ ta kwestyja na stole i 
wkrótce mają być rozpocz~te obrady pod prze
wodnictwem dyrel,tora departamentu i ręko
dzielnictwa. W obradach wezmą udział człon
kowie komitet ów giełdowych, eksporterzy, wła
ściciele ziemscy i przedstawiciele różnych in
stytucyj rządowych, zwiąilnnych z rolnictwem. 
Rozwiązanie tej kwestyi JUoże mieć duiy wpływ 
na zmianę na lepsze stosunków naszych w tran
zakcyjach zboi.owych. 

Nasi właściciele ziemscy dostrzegli już, że przy 
fluktuacyjach cen zbożowych ponoszą cały ci~żar 
przy ich zniżce; Ided)" zaś ceny podnoszą się, lwią 
część korzyści chwytają pośrednicy. 

Znane są zwyczaje przy zawierani u u nns tt'an
zakcyj zbożowych, gdy właściciel ziemski, bio
rąc pieniądze za jeszcze nie omłócone l.I sprzeda
ne już zbożo-które ma być odstawione kupcowi 
za kilka miesi~cy od daty kupna-zastrzega sobie 
w kontrakcie prawo do połowy zysl{ów w razie 
podniesienia si~ cen zboźa w dniu dostawy. Ku
piec prawie zawszp zgadza si~ na to ust~pstwo, 
ale dopiero po pewnych pcrtraktacyjach, żeby to 
wyglądało, iż dzieli się zarobkiem, jcmu wyłącznie 
należnym za ryzyko. W ten sposób wychodzi na 
dobroczyóc~, chociaż właściwie nic nie ryzykuje, 
a natomiast zagarnia połow~ zysku, który przy 
specyjalnych warunkach mógłby w całości dostać 
się producentowi. 

---«e»--

Gazeta "Słowo" o zakazie mówienia 
po polsku tak pisze. Ks. lHesz('zerskij w 
"Grażdaninie" poch wala zakaz mówienia 
po polsku, obowiązujący uczniów w obr<ibie 
gmachów szkolnych. "Słowo" (Nr. 223) od
powiada na to słowy nast<ipującemi: 

"Ks. Meszczerskij pomija widocznie to, że 
w szkołach rządowych (również i w prywa
tnych, ]J1·Zyp. 1·ed.) nietylko nauka j<i
zyka rosyjskiego, jak mówi, prowadzi się w 
języku państwowym, lecz, źe wszystkie bez 
wyjątku przedmioty programu szkolnego 
wykładają si<i w tym j<izyku. Nie przez go
dzi\1<i więc, ale przez 5 -6 godzin dziennie, 
polska młodzież ucząca si~ ma do czynienia 
z i<izykiem rosyjskim w szkole, a potem je
szcze przez kilka godzin \V domu, gdy odra
bia lekcy je zadane. W takim stanie rzeczy, 
jeśli w c~asie kilkuminutowej pauzy pomi<i
dzy lekcyjami, młodzież ta b<idzie pomiędzy 
sobą rozmawiała po polsku, to ujmy nauce 
języka państwowego nie przyniesie. Zakaz 
ów rozwija przecież w dzieciach takie uje
mne strony charakteru, jak: obłud~, kłam
stwo, nieposłuszeństwo, nieposzanowanie 
władzy. Pytamy, czy ze względu na sam 
tylko interes państwowy, skutki te arcy-nie
pedagogiezne może okupić samo nauczenie 
siq przez dziecko języka rosyjskiego?" 

- Z lłIIstego w p.·óżne. Pod tym tytu
łem czytamy w warszawskiej "Prawdzie" 
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(M 40): "Prasa warszawska od kilku mie
sięcy z nadzwycz;:tjną skwapliwością bądź 
powtarza głosy dzienników rosyjskich, bądź 
pr()wadzi z nimi spory. Nie mielibyśmy nic 
przeciwko temu, gdyby cała ta robota nie 
była z obu stron młóceniem pustej słomy i 
przelewaniem z pustego w próżne. Zarówno 
miłosne duety, jak polemiczne utarczki nie 
dotyczą wcale żadnych ściśle określonych 
faktów, stosunków, żądań, lecz splataja si<i 
z frazesów, frazesów i frazesów. Są to i·oz
prawy niemal szkolno-ćwiczeniowe na te· 
maty: przyjaźni i nieprzyjaźni, ufności i nie
ufności, wiary i niewiary, etnologii, etno
grafii, historyi, statystyki i t. d. Patrząc na 
to widowisko, zdaje nam sie, że gromada 
ludzi siedzi w omnibusie pod wysoką górą 
i kłóci si<i zawzięcie, kto ma zająć miejsce 
w środku, kto w kabryjolecie, kto na koźle, 
kto kierować końmi, które stan<iły i skubia 
sobie przydrożną tl'aw<i, skr<icając do rowu: 
"Nie b<id'l.iemy dawali nauk prasie rosyjskiej, 

ale zwrócimy uwagę naszej, że ona zupełnie 
pomija organ, na który głównie, jeżeli nie 
wyłącznie baczyć powinna i który jedynie 
ruoże jej dostarczyć lOateryjału do powa
żnych rozmyślań, mianowicie-"Prawitel
stwiennyj Wiestnik". Dopóki on w jakiej
kolwiek sprawie milczy, niema pOpJ'ostu o 
czem gadać, jeżeli si<i nie chce naśladować 
plotkujących kumoszek lub zaściankowych 
dyplomatów, a w każdym razie ludzi, któ
rzy-według przysłowia niemieckiego-"za
łatwiają rachunki bez gospodarza". Kto 
chce być publicystą, powinien przede wszy
stkiem nauczyć się rozróżnienia czynników 
silnych od bezwładnych, wpływowych od 
niewpływowych, działających od rojących. 
Powtarzanie z nabożnym zachwytem lub 
dramatyczną zgrozą jakiegoś publicysty
cznego frazesu dowod'l.i tylko wielkiej nie
dojrzałości sądu. Nie potrzeba wcale szukać 
daleko dowodów; dość obserwować życie 
codzienne, aby się przekonać, że ono idzie 
swoją drogą a frazesy swoją. Westchnienia 
podróżnych nie oddziaływają słabiej na 
szy bkość i kierunek statk u płynącego po 
oceanie, niż słowa gazeciarskie na bieg na
wy państwowej.-A więc zaprzestańmy prze
lewać z pustego w próżne, dopóki na napeł
nienie naczyń nie dostarczy materyjału 
"Prawite!. Wiestnik". 

---0.0---

Z Miasta i Okolic. 

- Wykonanie Na.i\V~'ższego Rozkazu. 
Od poniedziałkn ubiegłego tygodnia w miej
scowych zakładach naukowych zniesioną zo
stała wspólna dla wszystkich ucwiow chrze
ścijan modlitwa przed lekcyjami, a to 
w myśl wydanego jeszcze w dniu 25 czer
wca 1'. b. Najwyższego Rozkazu. 

- Od Rady Pioh'kowsldego Tow. Dolu·. 
Stosownie do § 1 testamentu ś. p. Karola 
Burgharda, obecnie jest fundusz na zaku
pienie jednej maszyny do szycia, o którą 
wedle wyraźnej woli testatora, ubiegać sie 
mogą biedne wdowy dziećmi obarczone, lub 
dorosłe pa'nny z zarobku siebie i rodzine 
utrzymujące, z warunkiem, aby kandydatki 
były katolic:zkami, mieszkankami ID. Piotr
kowa i moralnego prowadzenia. - O czem 
zawiadamiając, Rada wzywa osoby intere
sowane, aby z odpowiednienli dowodami 
zgłosiły się do kancelaryi tejże Rady nie 
pó.źniej, jak do d. ~ listopada r. b,; po upły
WIe zaś tego termmu, żadne prośby o ma
szyn~ w półroczu bieżącem przYi<itemi nie 
będą. Prezes S1'zednicki. 

za Członka-Sekretarza H. Wojewódzki. 
Komitet towal'Z)'stwa cyklist()w 

w Pioh'kowie posttlnowił w nadchodzący m 
sezonie jesiennym urządzać, poczynając od 
d. 16 b. m., co dwa tygodnie t. zw. "he1·baty 
ta1l.Cujące"; zaś UJ grudniu wielki konce1·t, 
z udziałem mistrza Michałowskiego i lutni 
łódzkiej. Zabawy tańcuj~ce, o których wy-
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żej mowa, będą miee charakter familijno- chali odczytanego rezultatu wyścigów, po
towarzyski i bezpreteusyjonalny. Rozpoczy- czem zwycięzcom rozdano nagrody. Na to
nać się będą o godzinie 8-ej wieczorem. Pa- rze i podczas kolacyi przygrywała muzyka 
nie proszone są o przychodzenie w strojach wojskowa pod dzielną batutą p. A. Brandta, 
zwykłych wizytowych, panowie w sul'tlu- który w burdzo krótkim ezasie doprowadzil 
tacb. Takim zabawom, nie namżającym orkiestrę do nieoczekiwanyciJ rezultutów; 
uczestników n~. zbytnie wydatki i koszta, takie utwory z bogatego programu, jak 
rokować możua zupełne powodzenie. Ouventara Ketler-Bella i Potpouri z op. Ai-

- Nowe, 4% Listy Zastawne Ziemslde. da Verd i'ego, były wykonane bez zarzutu. 
Dyrekcyja Gł6wna zawiadomiJa w tych - Jubileusz. Pod tym tytułem "Gazeta 
dniach dyrekcyję szczeg6łową piotrkowską, Kaliska" zamieszcza w swym ostatnim uu
że na mocy decyzyi Ogólnego zebrania Ko- merze długi opis obcbodu jubileuszowego, 
mitetu Towarzystwa, bieżąca sery ja hezter- z powodu ukończenia 25-letniego okresu 
minowa 41/ 2% list6w zastawnych zamkniętą służbowego przez p. naczelnika powiatu ka
zostanie z d. 20 marca 1898 r.; zaś od liskiego, radcę stanu Snaksarewa. Na ob
d. 21 marca 1898 r., Dyrekcyja Główna chód ten wyjednane było pozwolenie J. E. 
udzielać będzie na dobra pożyczki nowe, od· Gł6wnego Naczelnika kraju i nastqpnie wy
nowione i dodatkowe tylko w listach zastaw- brany komitet, złożony z obywateli miasta 
nych 4% seryi bezterminowej. i okolicznych ziemian. Podczas uroczystości 

Co się tyczy konwe?'syi pożyczek nieumo- wznosili na cześć jubilata toasty: p. guber
rzonych, te, M mocy Najwyższego zezwoJe- nator kaliski, sędzia gminny Jezierski i inni. 
nia, mogą być przez Dyrekcyję Główną na Przem6wienia te przyjmowano ser<1eczl1emi 
żądanie właścicieli dóbr zatwierdzane po okrzykami, poczem wręczoM jubilatowi pu
d. 20 marca 1898 r. w sposób następują- dło z serwisem srebrnym na 24 osób i odpo
cy: pożyczki, których 1/10 część jeszcze nie wiedni adres, opatrzony stu kilkunastoma 
umorzoną została, mOŻna konwertować tyl- podpisami. Jubilat, dziękując wszystkim ze 
ko na pożyczki w listach zastawnych 4% łzami w oczach, wzniósł toast "za ukocha
seryi bezterminowej; pożyczki zaś, kt6rych nego przez wszystkich gubernatora". Toast 
l/lO część umorzoną została, mogą być kon· ten, jak również przemówienie prezesa dy
wertowane i na pożyczki w listach zastaw- rekcyi szczeg6hwej p. Z. Wyganowskiego 
nych 41/ 2% seryi bezterminowej zamkniętej. na cześć nl1czelnika guberni rz. 1'. st. Dara-

- J(;'siennc w,'ścigi cyklistów piotrko- gana, przyjęli obecni bardzo eutuzyjasty
wskich, przy sprzyjającej pogodzie odbyły czuie. Dziękując za toast, p. gubernator ra
się w ubiegłą niedzielę, 3 b. m. - Do biegu czył pić za pomyślność obywateli, ducho· 
"piotl'kowskiego ma,lego" stanęli pp. Bzdok, wieństwa, etc. 
Cieśliński, Wacław (pseudonim) i Bronisla- rrak z wygłoszonych mów, jakie przy ta
wski. Do mety (10 kręgów, czyli 2200 me- cza "Gazeta Kaliska", jak i z tego co sama 
trów) przybyli następną koleją Bzdok w pisze, widoczne, że naczelnik pow. kaliskie-
3 m. 53 sek. (srebrny wielki żeton), Cieślió- go p. Snaksarew cieszy się w Kaliszu ogólną 
ski w 3 m. 55 sek. (mały srebrny), Wacław sympatyją za sw~ją bezstronność i jak po
w 3 m. 5G s. (bronzowy wielki) i Bl'onisła- wiedział doń jeden z mówców "za swoją 
wski w 3 m. 59 FI. - Drugi bieg "p?'owincy- sumienność, zdolność i lojalne, bez uprze
jonalny" (2G40 metrów) był obsadzony przez dzeń i. wyr6żni.eń postępowanie". - My zaś, 
pp. Bnguckiego, Szyllera, GiIlesa i Moszko- czytając w "Gazecie Kaliskiej" ów opis 
wskiego. Pierwszym z nich przybył do mety uroczystości jubileuszowej naczelnika po
Bogucki w 4 m. 44 s. (wielki srebrny żeton), wiatu kaliskiego, wciąż myśleliśmy, że jeśli 
drugim Szyller w 4 m. 441/ 10 sek. (srebrny to jest osobistość podobna do naszego na
mały), trzecim Gilles w 4 m. 44% s. (bron- czelnika powiatu piotrkowskiego, p. Nikiti
zowy wielki) i ostatnim p. Moszkowski w na-to nic dziwnego, że powszechnie jest 
4 m. 48 s.--W trzecim biegu "zachęty" (1760 lubiona i szanowana. Nawiasem przypomi
metrów) stauęli u mety pp. Cieśliński w 3 m. namy, że naszego naczelnika, p. N. pamię-
22 s. (żeton srebrny mały), Gilles w 3 m. tamy w Piotrkowie trochę dłużej chwała 
29 s. (bronzowy wielki), Wacław w 3 m. Bogu niż lat 25-bo od roku 1865. Daj mu 
34 s. (bronzowy mały); p. Dams nie doje- Boże wszyatko dohre! 
cha wszy do mety wycof<lł się w ostatnim - Kopalnie w~gla: Rl1l\olf, Mortimer 
kręgu. - "Bieg damski" upadł z powodu i Paulina stanęły w tych dniach bezczynne, 
braku zapisów.-W wyścigu "Rouges et Noi- jak nam w tej chwili donoszą z Niwki. 
?'es" wygrała partyja czerwonych, za co - Nal)isy rosyjskie. Po zebraniu odpo
otrzymali nagrody pp. Bzdok (4400 metrów wiednich danych, tutejsza władza guberni
w 8 minut) medal srebrny wielki i pozostali jalna obowiązaną została przedstawić do 
z tej partyi pp. Bogucki, Szyli er, Wacław, kancelaJ'yi jenerał-gubernatora objaśnienie 
Krygier i Weber-srebrne małe. W biegu w kwestyi napi.sów na drogowskazach, za
"tM?'ystów" (t 760 metrów, wiek-najmniej mieszczanych wyłącznie w języku rosyjskim. 
32 lata) p. Weber otrzymał żeton srebrny - Kanalizacyja Łodzi. W tych dniach 
wielki (3 m. 12 s.), p. Chądzyński srebrny departament lekarski zażądał od miejsco
mały (3 m. 20 s.) i p. Szyfer bromowy wiel- wej władzy gubernijalnej jak najspieszniej
ki (w 3 m. 21 s.). Pan Luft przebył ozna- szego przedstawienia sobie projektu kan ali-
czoną przestrzeń w 3 m. 211/5 s. Nareszcie zacyi Łodzi. . 
do ostatniego wyścigu (35 razy dokoła - Pl'Zeniesicllie sl\du I,olwjll. Swieżo 
toru, czyli 7700 metrów) stanęło 7 jeźdźców. poruszono projekt przeniesienia sądu pokoju 
Z nich pp. Bogucki, Moszkowski, Gajewski z Łasku do Pabijanic. 
i Kryger przybyli do mety w 14 m. 33 sek., - Restam'acyja śwh\tyni. Staraniem 
14 m. 38 s., 14 m. 44 s. i 14 m. 46 s., za co kolatora !l. Grodziilskiego ~'.Ostał gruntownie 
przysądzono im medale złoty mały, srebrny odrestaurowany kości6ł parafijalny w Bend
wielki, srebrny mały i bronzowy wielki. kowie pow. brzezińskim. Powszechne zacie
P. Dams w trzecim okrążeniu upadł i wyco- kawienie budzi nowe dachówkowe pokrycie 
fal się, a w 14 okrążeniu wyleciał z bandy kościoła, sprowadzone z zagranicy. 
i wycofał się p. Bzdok; wreszcie p. SzyBer - Bóżnica. Do tutejszego rządu guber-
wycofał się w ostatnim kole. nijalnego przysiano z Częstochowy projekt 

Na trybunie sędziowskiej zasiadali pp. budowy nowej bóżnicy. 
Brokowski Gustaw, Brans Karol gospodarz - Doskonalenie si~ niektól'ych fabl·yk. 
klubu cyklistów łódzkich, Rajnbold Kiihnel Jak szybkim krokiem niektóre fabl'yki na
człouek komisyi sportowej towarzystwa sze kroczą po drodze postępu-jednym z 
łódzkiego, Gerber Edmund, Witold Hyl'osz, dowodów tego jest fabryka p. Landsbe?'ga 
Ludwikiewicz Aleksander i Wolski Emil. w Tomaszowie 1'1I.wskim. W tych dniach 

Po skończonych wyścigach komitet miej- mieliśmy sposobuość w tutejszym składzie 
scowego towarzystwa, kilkunastu członków kortów i sukna p. Jakubowicza, oglądać ma
tegoż, oraz ci z wyścigowców, których obo- tel'yjały łokciowe tej fabryki na palta i ubio
wiązki nie powoływały do natychmiastowe- ry męzkie i-uderzeni zostaliśmy doskona
go wyjazdu, przy skromnej uczcie wysłn- łością i pięknością tych wyrobów. I po co to 
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szukać angielskich albo francuzkich -jeżeli 
się ma takie u siebie w domu, o miedzę tyl
ko!.. 

- Zimowy I'ozkład jazdy wprowadzo
ny zostanie na kolejach IV dniu 27 paździer
nika. 

- ZlIIian,' w dllchowiClishvie. Przenie
sieni zostali: . administrator parafii, Odl'owąi 
ks. Stanisław nrólak-do parafii Danków IV 

pow., czę"tochowskim. Wikary jusze: ksiądz 
Jan Zak do parafii Rzgów, w pow. łódzkimi 
ks. Piotr Ostaniewicz do parafii Pabijanice; 
ks. Stefan Ludwikiewicz do parafii Rząśnia 
w pow. noworarlomskim; ks. Antoni Norbert 
Taner do parafii Biala w pow. rawskim i ks. 
Jan Kowalski do parafii św. Krzyża w m. 
Łodzi. 

- Zmiany służbowe. :Miauowani zosta
li: asesor ko'legijalny Mikołaj Gresserow
buchalterem izby skarbowej w Piotrkowie; 
Władyslaw Zupa naczelnikiem stołu; sekre
tarz kolegijalny Polikarp Ewtadjew sekre
tarzem; Erazm RuszkowsLd starszym buchal
terem tejże izby; Wincenty Kleszczewski
poborcą kasy gubernijalnej w Piotrkowie; 
registrator kolegijalny Henryk Cydzik-po
mocnikiem buchaltera kasy powiatowej IV 

Łasku; sekretarz lwlegijalny Feliks Kotyń
ski-młodszym buchalterem kasy guberni
jalnej w Piotrkowie; Zdzisław BurcJzyilski
sekretarzem tejże kasy. 

- Rangi. Otrzymali rangi: radcy dworu 
~buchalter kasy powiatowej w Rawie Gra
bowski; sekretarza gubel'nijalnego nadeta
towy urzędnik do szczególnych pel'uczeil przy 
izbie skarbowej w Piutl'kowie Kański. 

- Ciekawe. Czytamy w "Gazecie Ka
liskiej". Otrzymaliśmy pocztą rs 25 i list od 
p. K., urzędnika komisyi emerytalnej z War
szawy. Pieniądze te to ofiara do uznania re
dakcyi; list zaś jest jednym więcej dowo
dem, jak rozpowszechnione jest jeszcze u nas 
mniemanie, że urzędnik uie może uic zrobić 
bez honoraryjum. A jednakże wielu, bardzo 
wielu zapewne Ul'zęllników bez lladetato
wych dochodów obywa się i tacy ludzie 
uczciwie pojmujący swoje obowiązki nara
żeni bywają na najwyższą przykrość-obra
zę honoru. Lecz posłuchajmy, co pisze p.K.: 

"Onegdaj odebrałem dołączony tu list od 
waszego ziomka, który w charakterze do
browolnego podatku przysłał mi rs. 25. Po
nieważ to, o co ów pan prosi, należy do mo
icb obowiązk6w służbowych, a więc nie wy
maga żadnego poparcia, a tembardziej upo
karzającego, gdyż czystości swych rąk prze
strzegam ściśle, posyłam szanownemu panu 
Redaktorowi powyższe rs. 25, aby raczył je 
użyć według własnego uznania, na naj pil
niejszy czyn miłosierdzia, jak np.: na wpis 
dla JJiednego ucznia, na książki, ubranie dla 
takiegoż, lub na otarcie łez pozostającej w 
nędzy wdowie po urzędniku. Wprawdzie 
mamy tu w Warszawie dosyć nędzy dopo
minającej się pomocy, IV mniemanu jednak, 
że powyższe pieniądze mogły być zebrane 
w drodze w mowie będącego opodatkowa
nia kaliszan, przeznaczam je na potrzeby 
miejscowe" • 

- Rejentem przy kancelaryi hypotecznej 
sądu okręgowego w Kaliszu mi~lllowany zo
stał p. Wladysław Bohowicz, dotychczaso
wy sekretarz wydziału cywilnego sądu ka
liskiego. 

- Bydłobójllia \V t,odzi. Z rozporządze
nia miejscowej władzy gubernijalnej delego
wana została komisy ja do ostatecznego wy
bol'U miejsca pod bydłobójnię nowego typu 
w Łodzi. Komisy ja zbierzc siq jeszcze w cią
gu b. m. 

- Szkielety. W Częstochowie, IV czasie 
prowadzenia robót przy kopalni fundamen
tów pod budynek dla żydowskiej szkoły 
rzemieślniczej przy ulicy Nadrzecznej, nad 
brzegiem Warty znaleziono cztery szkielet.y, 
z których jeden ZW1'ócony był twarzą do 
ziemi. Podanie mówi, że w miejacowości 
tej, w czasie szturmu austryjaków do Jasno
górskiej fortecy w roku 1806, wieLe dOlllów 
spłonęło a Wl'aZ z niemi i· d użo ludzi. Być 
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może, iż szkielety te pochodzą z owych cza
sów. 

- ~a lu·og.·oun przedstawienia amator
skiego. kt.óre się orlLyło w dniu 30 września 
w Częstochowie na korzyść wdowy i sze
ściorga sierot po zamordowanym Józefie 
Szustrze, złożyły się dwie części wokalne 
i jedna dramatyczna, W odegranej komedyi 
jednoaktowej Ahramowicza i Ruszkowskie
go p. t. "N owa Francillon ~ przyjęli udzial 
panie: Liczbińska i Włodarska, panna Kos, 
oraz panowie Drobczyk, Gatner, Kornato
wicz i Kwaśniewski; w części zaś wokalnej 
przyjął udział chór miejscowy rnęzki, oraz 
p. Włorlarska odegrała na fortepijanie kon
cert Mendelssohna i odśpiewała solo aryję 
z Traviatty i "Do Ninon" (canzonetta) Leonca
vallo, pani Drabczyk zaś odśpiewała Dumkę 
Moniuszki i "Czemu" Filipi'ego. Rezultat do
chodu podajemy na innem miejscu; tu zaś 
czujemy się w obowiązku podziękować naj
serdeczniej w imieniu wdowy i sierot, na 
których dochód danę bylll zabawa, wszyst· 
kim łaskawie przyjmującym w niej udział 
amatorkom i amatorom, jak niemniej reży
seryi i szanownemu inicyjatorowi p. K08S0W

skiemu.-Zacna to była myśl- godna naśla
dowania! 

- K"adziez z I,ociągu. Międz} stacyja
mi Sosnowiec i Będzin w tych dniach nie
znani złoczyńcy wskoczyli do pociągu towa
rowego nr. 140, będącego w pełnym biegu, 
i rozerwawszy opony wyrzucili kilka kawa
łów żelaza, poczem zbiegli bezkarnie. 

- Zasiłek. Za staraniem dyrektora kolei 
Iw.-Dąbrowskiej i po porozumieniu się jego 
z naczelnikiem radomskiej dYI·ekcyi nau· 
kowej, w radomskich szkółkach elementar
nych mogą się uczyć bezplatnie dzieci nrzę
dników kolejowych, zamieslkałych w mieście 
i na przedmieściach. Wzamian za to, dyrek
cyja kolei przeznaczyła dla szkółek zasiłek 
700 rs., sumę złożoną w kasie miejskiej. 

-- Ja.·mark p,·zemysłowy. W sprawo
zdaniu z jarmarku przemysłowego, zwanego 
"Uspieńskim", w Charkowie, który niedaw
no został zakończomy, "Torg. prom. gazeta" 
podaje sporą wiązankę szczegółów do tyczą
cych p1,zemysłu łódzkiego. Zwykle na jar
marku "Uspieńskim" ogniskował się handel 
na towary białe, w tym roku wszakźe i in
nemi towllrami bawełnianemi robiono obroty 
duże. Jarmark odznaczał się wielkiem oży
wieniem: zjazd był, trll.nzakcyje zawierano 
łatwo i kupowano na zapas chętnie, w iloś
ci znacznie większej, niż dawniej. Polskie 
towary odbyt miały tak silny, że w połowie 
jarmarku dał się uczuć brak towaru na 
miejscu. Przed jarmarkiem oddawano to
wary białe po cenie, jaka ustaliła się w po
CZątKU lipca, a mianowicie: "bambns" 141

/ 2 

kop.: "prima 131
/ Z kop., "marin" 113/4 kop., 

"lall1a~ 12 kop., foremny 151/ 2 kop. i surowy 
od 9 do 14 kop. Bukskiu 14-werszkowy 
12 1/ 2 kop., ] 6·werszkowy 14 kop. Wszystkie 
powyższe ceuy na termin 60-90-120 dui 
z różnicą 1%. Pomienione ceny ustaWy ' się 
dla wyrobów Poznańskiego, Scheiblera i in
nych, oprócz Krusche i Eudera, którzy osią
gnęli o 2-3% więcej. Podczas jarm~rku 
wszystkie wzmiankowane ceny podnIOsły 
si~ 0 1/4, kop, przy popycie znacznie przeważa
jąrym podaż.--Chustki polskie mialy zbyt 
zadawalniajacy, lecz lepszym pokupem cie
szył się gatunek tallszy i średni. Ceny wsze
lako uległy w porówD<l.niu z. r. z. zniżce 
o 3-6%; przpisać to trzeha silnej konku· 
rencyi,jaka panowała w porze przyjmowania 
obstalunków na sezon bieżący.-W początku 
sezonu pomiędzy fabrykantami kołder boj
kowych wywiązala się gorączka konkuren
cyjna, ale jeszcze przed rozpięciem jarmar
ku wiadomem było, że ceny tego artykułu 
podnoszą się i że fabryki zapasów nie będą 
miały, wobec czego tranzakcyje kołdrami 
były ożywione. Poznański oddawał kołdry 
na. krótki termin po 2 rs. 5-7 kop., Grob
mann po 2 rs. 10-15 kop., zaś Kruscbe 
i Euder po 2 rs. 15-20 kop.-Miały też oży
wiony pokup towary welniane, a olbrymie 
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w tym czasie tl"llDzakcyje zawiel·ala firma 
łódzka "Leonbardt, W eolker i Girbardt" 

- Nowe wy,·oby. Jedna z fabryk łódz
kicb wyrobów bawełnianych, tytułem próby, 
puściła w obieg kilka sztuk towaru z haf to
wauemi na nim różnokolorowem jedwabiem 
kwi(Jtami i rozlllaitemi deseniami. Obecnie 
nadeszły w Cesarstwa znaczne zapotrze
bowania na takie materyjaly. 

- Szkoła i ochrona utrzymywane przez 
fabrykanta łódzkiego p. Leonhardta przyno
szą niemałą korzyść jego robotnikom. W 
szkole codzien nie zbiera się do 180 dzieci 
płci obojga, a w ochronie od 6 l'ano do 7 
wieczorem pod okiem specyjalnej nadzorczy
ni bawią się dzieci robotników zajętych w 
fabryce. Dziatwa dostaje:pożywienie w ochro
nie kosztem właściciela fabryki. W od
dzielnym pokoju w kołyskach znajdują opie
kę niemowlęta przynoszone z rana przez 
pracujące w fabryce matki, a zabierane wie
czorem po ukończeniu roboty. W ochronie 
zuajduje przytulek około 70 dzieci, nad zdro
wiem których CZUWll lekarz fabryczny. Tuż 
obok fabryki w oddzielnym budynku mieści 
się kuchnia i jadalnia, w której za 5 kop. 
robotnicy otrzymują obiad złożony z:zupy 
mięsa i jarzyny. Oprócz tego, robotnicy fa
bryczni otrzymują bezpłatnie wodę wrzącą 
na herbatę i mogą w kuchni odgrzewać obia
dy przynoszone z sobą. 

Taka opieka nad robotnikami przynosi 
zaszczyt właścicielowi fabryki i poiądane 
wydaje owoce. :Między robotnikami i praco
dawcą wyrodzi} się patryjarchalny stosunek, 
na którym obie strony wychodzą jak naj
lepiej. 

- Deficyt. Z rozporządzenia naczelnika 
powiatu łód.:kiego zarządzono niespodzianą 
rewizyję kasy pożyczkowo - wkładowej w 
gminie Czaruocin; rezultatem której było 
wykrycie deficytu na sumę rs. 1581 kop. 37. 
Pieniądze te roztrwonił wójt gminy Franci
szek Banach. Kasy jer Szymon l\1aciołek umie
rając prosił żon~, aby pod żadnym pozorem 
kluczy od kasy pożyczkowo-wkładowej nie 
oddawała wójtowi. Banach atoli pozosta
wiwszy wdowę w pokoju, otworzył kasę 
kluczem podrobionym i zabrał wszystkie 
pieniądze, tak, że gdy po śmierci Maciołka 
komisarz do spra \V włościańskich zdawał 
kasę nowemu kasy jerowi, zamiast 1046. rs. 
68 kop. gotowizny, którą wykazywały kSIąż
ki kasowe, znalazł tylko 74 kop. Banacha 
aresztowano i nałożono areszt na jego mie
nie, ocenione na 1487 rs. 80 kop. Na mają· 
tek zaś nieboszczyka :Maciołki nałożono 
areszt na sume rs. 1434. 

- Przytułek dla sierot. Liczbę zakła
dów dobroczynnych w Łc,dzi powiększył 
przytułek dla sierot wyznania ewangielic
kiego. Dla ' przytnłku tego wybudowano dom 
jednopiętrowy, w którym w suterenach mie
ści się kuchnia, jadalnia i spiżarnia, na par· 
terze sale szkolne i mieszkanie nauczyciela, 
a na pierwszem piętrze sypialnie, łazienka, 
am bulatoryjum i mieszkanie uozorczyni, 

Obecnie mieści się w przytułku 30 dzieci 
płci obojga, sierot z naj biedniejszej sfery 
Indności ewangielickiej w Łodzi. Do przy
tułku należy morga ziemi, na której zamie
rzono urządzić ogród. 

- PłlspOI·ta zag,·aniczne. Proś hę mie
szkańców Łodzi w przedmiocie wydawania 
im pasportów zagranicznych nie w Piotrko
wie w rządzie guberuijalnym, lecz w Łodzi 
w biurze policmajstra, władze naczelne-jak 
donosi "Kur. Codz."-przyjęły przychylnie 
i wkrótce wyrladz~ w tej mierze odpowie
dnie rozporządzenia. 

- 1'owarzystwn wzajemnej lłOlllOCy. 
W Ł'ldzi ma Wkl·ótce powstać towarzystwo 
wzajemnej pomocy dla handlnjących i rze
mieślników. 

- Trzecia och,·onił. Towarzystwo do
broczynności dla cbrześcijan w Łodzi otwie
ra już trzecią ochronę na Rynku Górnym. 

- Cech cukierników. Cukiernicy łódz
cy rozpoczęli starania o urządzenie w Łodzi 
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specyjalnegu zgromadzenia cukierników na 
prawach cechowych. 

- Jubileusz. W tych dniach wyższa 
szkoła rzemieślnicza w Łodzi obchodziła 28 
rok swego istnienia. W czasie tego okresu 
szkołę ukończyło 500 wychowańców ze świa
dectwami. Szkola składa się z 6 khls, w któ
rych ksztalci się obecnie 461 młodzieńców. 

- Bruk drewninllY ułożony już został 
w Łodzi na ulicy Piotrkowskiej od ulicy 
Dzielnej do pasażu Meyera. 

- Stypendyjum. Z początkiem roku 
szkolnego zawakowało w gimnazyjum żell
skiem w Łodzi stypendyjum imienia b. gu· 
bernatora piotrkowskiego Zinowjewa, o któ
re ubiegać się mogą uczenice z po~ród 
biednych mieszkańcow Łodzi, bez różnicy 
wyznań. 

- illorderstwo. W Łodzi czeladnik pie
karski Ignacy TUI'kiewicz, pokłóciwszy sie 
z żoną właściciela piekarni Hersza Cukra; 
ranił ją nożem w lewy bok. Nieszczęśliwa 
ofiara w wieku lat 26 w kilka minut umarła, 
a miała być niezadługo matką bliźniąt. 

- Sp,·ostowanie. Proszeni jesteśmy 
przez p. Szymańskiego, właściciela cukierni, 
o sprostowanie doniesienia podanego w ze
szłym numerze, jakoby "Petersburskie Wie· 
domosti" znajd()wały się t) lko w cukierni 
p. Zommera; od miesiąca bowiem posiada 
takowe w swej cukierni i p. Szymański. 

---0---

Przypominając SZaIlOWIJ~' 1łl prenume

rutorom m,szym, ze nadszedł czas skła

dania lłI"zedpłaty na kwa'l'tal lIT-ty, 

.'. b., prosimy jednocześnie o uregulowa

nie rachunków biezących. 

Nowoprzybywający prenume1'at01'zy -ot)·zy
mają początek świeźo rozpoc~ętej 10 "Tygo
dniu" powieści p. t. "Obowiązek", bez
platnie. 

---<.~--

Wiadomości bieżące. 

= Różnicel Obowiązujące w cesarstwie przepisy 
o kuratoryjach nad prywatnemi siiikołami handlo
wemi zastosowane być mają i u nas, z tą jednak 
róznicą, iż w naszych szkołach zakres działalności 
kuratoryjó\T ograniczać się będzie sprawami ad
ministracyjllemi, gdy tymczasem w Cesarstwie obej· 
muje on również sprawy pedagogiczne. 

= Nad działalności~ felczerów ma być rozciągnię
ty baczniejszy nadzór, albowiem wykraczają oui 
zbyt często przeciw ustawie, określającej ich 
fookcyje, i udzielają porad oraz dokonywnją czyn
ności, których bez przepisn lekarza spełniać im 
nie wolno. W każdej izbie ft:lczerskiej wywieszo
ne być mają drukowane przepisy, określające 
funkcyje dozwolone felczerom, a wykraezający 
przeciw tym przepisom będą pociągani do odpo
willdzialności sądowej, nadto narażeni na odbiór 
świadectw i zamknięcie zakładu. 

= Projekt ntworzeuia towarzystwa bakteryjologi
cznego, które rozciągnęłoby nadzór nad zdrojowis
kami naszemi i stacyjami klimatycznemi, powzięło 
grono lekarzy ordynujących w zdrojowiskach tu
tejszych. W razie, gdyby otworzenie towarzystwa 
samodzielnego nie mogło dojść do skutku, za
mierzonne jeHt otwarcie osobnej sekcyi baktery
jologicznej przy warszawskiem tow. lekarskiem. 

--o-

Z biblijografii i prasy. 

"Encylclopedyi .Rolniczej" wydawanej 
staraniem Muzeum przemysło i rolnictwa wyszedł 
zeszyt 70-ty i zawiera dokończenie artykułu p. t. 
"Nawadnianie", a rozpoczyna artykuł p. t. "Na
wozy". 

- "A.teneul1ł!'-zeszyt za sierpień wyszedł z 
druku i zawiera: "Optymiści i pesymiści", przez T. 
Smarzewskiego. - "Opieka uad biednymi i domy 
schrollillnia", przez Ludomira Grendyszyńskiego.
"Felicyjana Utwory dramdtyczne", przez A. Lou
syego. - "O warunkowem skazanin" , przez SteC. 
Holewińskiego. - "Kato", powieść współczesna, 
przez Exterusa. - .Z piątllj części świata", przez 
F. Kr.-"Socyjologicznll prawo retrospekcyi", przez 
K. Kraoza. - "Szkoły parafijalnll w Polsce", przez 
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Wł. Prokescba. - nInfamia", przez Z. Gargusa.
.Nowy utwór Ibsena", przez Józefa Kotarbińskie
go.-.Nowy życiorys Piotra Wielkiego", przez W. 
Spasowicza.-nJubileusz Królowej Wiktoryi", przez 
N. T. - .Ukraina XVI wieku w świetle ba(1ail Al. 
Jabłouowskiego", przez "\V. Nowodworskiego.
Rozbiory i Sprawozdania. - Korespondeucyja 
.0 potrzebie i obowiązku zacllowania ezystości 
mowy polskiej", przez J. Karpińskiego.-Nowości 
naukowe i litcrackie.-Nekrologija. 

:- "Wiele" wystąpił w M 226 z artykułem 
wstępuym, który zwrócił na siebie uwagę całej pro
wincyjllnalnej inteligencyi, jako wyraz własnych 
jej poglądów i zapatl·)'wań. Artyknł to pełen go
dności i prawdy. 

- ,,8,- Petm'sbUl'skie TPied01nosti", zamie
ściły IV NI'. 259 artykuł wstępny p. t . • 1 jak tu nie 
ratować swojPgo rodzonego· - na który zwracamy 
uwagę naszych czytelników. 

- "Kul'yjm' Codzienny" w Nr. 275 - daje 
wybol'ną odprawę .lUoskowakim Wiedomostiom" za 
icb faryzeuszostwo i niesłuszne szkalowanie prasy 
warszawskiej. Przypomina tp.z, ze w .bankiecie", 
d~nym w Warszawie dla paru korespondentów nie
których gazet rosyjskich, bankiecie, który tak psu
je bumor gazecie moskiewskiej, wbrew jej zdaniu 
prasa polska jako taka wMle nie uczestniczyła. 
Było tylko na nim czturecb jej p"zedsta,,-icieli; gdy 
tymczasem polską prasę repl'ezentuje 70 reda Ido· 
rów w Warszawie i 5 na prowincyi. 

---4(.~--
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SPRA WOZDANJE, 
z przedstawienia amatorskiego, odbytego w Czę
stochowie 30 września r. b. na korzyść wdowy 
i sześciorga sierot, pozostałych po zamordowanym 

w obronie cudzego mieuia Józefie Szuster. 

Dochód ze Hpl'zedazy biletów. l·S. 271 k. 20 
Dochód ze sprzedaży afiszy, kwia-

tów, cukierków i naddatki rs. 74 k. 36 
Razem. rs. 345 k. 56 

W Y D A T K I: 
Sala z oświetleniem . rs. 27 
Afisze, kwiaty i cukierki • 
Koszta nastrojenia i przeniesi 

rs. 13 k. 10 
enia 

fortepianu.. . rs. 5 
Afiszerowi, bileterom i słuzbie . 
Dorozki, furmanki i inne drobne 

rs. 6 k. 95 
wy-

datki. . rs. 4 k. 1 
Straży ogniowej. . rs. 5 
Procent na ubogich od sprzedanych 

biletów I'S. 5 
Razem, rs. 66 k, 6 

Dochód (brutto) rs. 345 k. 56 
Wydatki rs. 66 k. 06 
Dochód (nett""'o)--rs. 279 k. 50 

Z zebrauego funduszu, który obecnie umieszczo
no w kasie oszcz~duości, kupiony będzie dla wdo
wy magiel (z całkowitern urządzeniem) i zostauie 
wyuajęte odpowiednie mieszkanie. I 

5 

Licytacyje W obrębie gubernii, 

- W dniu 19 listopada (1 grudnia) w sądzie 
okręgowym piotrkowskim lIa sprzedaż: 1) majątku 
Kamienna od sumy 9800 rs. 2) nieruchomości poło
ZOli ej w m. Łodzi przy nI. piotrkowskiej pod 
m. 769 od sumy 90000 rs. 3) nieruchomości w Beł
cbatowie pod nr. polic, 12a hypot. 6, od sumy 
8000 rs. 

- 13 (25) listopada w sądzie zjazdowym w m. 
Częstochowie na sprzedaz 1) części majątku My
słów B w pow. będzińskim w gminie Koziegłowy, 
od sumy 600 1'S. 2) dwóch działków placu we 
wsi Dąbrowa-stara, w obrębie gruutów m. Będzi
na pod nl'. 420 polie. 257 hypot. i pod nr. ?57 od 
sumy 2500 rs. 3) osady połozonej w Klobucku w 
pow. częstoabowskim pod nr. 139 od sumy 600 rs, 

Kurs 5\'/0 Listów Zastawnych m. Piotrkowa według noto 
wań Giełdy Warszawskiej w dniach: 

1_4!X +--1 5fx.-+--16/X-\--1 7fx-lr-1 8--+-/X / ~ 
99,75 \ 99,75 1 99,75 \ 99,00 1 99,00 1 TI 

War t ość k u p o 11 n. 

Częstochowa, 5 października 1897 r. I 84,4/ 80",8 \ 87,1 1 88,41 _ \ _ 1 _ 
Ul'ządzająey przedstawienie 

A. Kossowski. I __ ....:.. __ -"-__ ..:...._._~_......: __ ....:.. ___ • 

o s z E .. N I A. 
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Potrzebny jest 

-UCZEŃ 
do zegarmistrza 

lU. Pć\kciliskiego 
Piotrków. Dom SS-rów !Iicllaleckich. 

(3-1) 

Wyszły z druku szkice literackie A. 111. ~OSZU'ł'UJtI SI'e' 
Jasieńskiego p. t. j; ~.w ~ 

"Współcześni powieścio- , l l 
pisarze angielscy." na wieś nauczyCie a lID nauczJcielKi 

Nauczycielka 
gry fortepianowej 

z wyższym patentem Warszawskiego 
KonserwatoryjuJU, udziela lekcyj w do-

mn i na mieście. Cena rs. 1 kop. 20. zaraz, z kouwersacyją francuzką i mu-
Wiadomośe od godziuy 12-cj w po- Wydawnictwo księgarui Teodora Pa- zyką na fortepianie, dla przygotowa-

łudnie, ulica Pocztowa, dom W. Ski- prockiego i S-ki w Warszawie, Nowy nia dziewczynki i chłopca do szkół 

Zy&m~n, krawiec ~am~ki, b;;;;;ni~~:Pi~t~:e~lą~;:~ ~w~:ł:b~~nYCh, *~;;~ ~~~~i~~zc1!i~~S::Eii;s~ :~.r~~~::'~ 
(dom Kryglera--wprost glmn zensk.) +C » wiedeńskiej). (5-5) 

naPfł'~:I~~zie'W~;~r:ii:'t~gO~u~'~~~:J.~k~~~~~ ~~ EKST~ f\KT ~ Kft1łME.LK~ »» DOb kSięga1'·ói i składu nut po-, J1Ir tl'ze ny wsp lnik ~ kapitałem 
nowe roboty wykonywa naj dokładniej około 6-ciu tys, 1'ubli i czynny1n 
i na~sumienniej, t~k ze sw~ich jak i z ~ LELIWA" "-
powierzonych sobIe materYJałów "l\ " ud~iałel1t w p1'acy, 

~" H Zysman krawI'Be damskI' "l\ )ł- "?a1'szawa, Antoni Rzeszota1'-
, ~ Opatrzone marką fabryczną, zatwierdzoną przez Depar- )ł- ski, ŹÓ1'awia 15, (3-3) 

(dom Krygiera-wprosŁ gimn. żeńsk,) tament Handlu j Przemysłu Nr. 15426/1121. 
(10-1) -+C » ! Na. cza.sie! -------------'--- i( Wyłączna sprzedaż w Aptekach i Składach Aptecznych, » 

Czytelnia polska ~ (WBO. 5214) (10-3) » EGZYSTUJĄCA OD LAT 30 FlRlIfA 
B. lHadenberg 

bardzo porządnie i wyczerpująco skom- ,c'F'F'F'F Dla Kaszlących i Osłabionych, :IF:IF:IF:IF~ 
dom Goldateina, 

naprawia wszelkiego rodzaju brenery 
pod gwal'ancyją, oraz odświeża lampy, 

(3-2) 
pletowana, zaraz do sprzedauia wraz 

z pozwoleniem. 

Warszawa, Marszałkowska 122, księ-
garnia E. Kolińskiego. (3-3) 

ł ! Ostrzeżenie ! ł 

~uk~~scrcwi~ ś.p, R~mual~a 
G~g~l~wskj~g~ 

Józef, Kazimiel'Z, lVładysłclw Gogo
lewscy i Mal·ta ,z Gogolewskich Skalska. 

Wzywają niniejszem wszystkich 
tyell, którzy' są ''I' posiadaniu bądź to 
re'\Versó""v lub 'VV('>h:sli. 
b~:vl.ź też kont .. "alc1:ó'VV na 
zboże podpisanych przez ś. p. ich 
ojca, bez ~'zg;lQclu na ieh 
terl'Uin. o zgłoszeuie się z pra
wnemi dokumentarni i prawdziwemi 
ś. p. Romualda podpisami, w przeciągu 
6-ciu miesięcy, od daty jego Mmierci, 
t. j. do dni:! 5 marca 1898 1'., do kan
celaryi rejenta Dąbrowskiego w Piotr
kowie, celem sprawdzenia przez bie
głycb podpisów i uznania ich przez 
sukcesorów, o ile takowe będą pra
wne. 

Wszelakie pretensyj e Wl108zone po 
upływie rzeczonego termiull, uie zo
staną przez sukcesorów przyjęte. 

(3-2) 

Radomska Spółka ttN A D Z I E J Att 
::E O L N "'2" O :::a:: 

zorganizowaną została pod firmą: 

celem prowadzenia robót zadrzewienia gruntów licbych, meljoracyj 
ogrodniczycb i innych kultur szczegółowych. 

pracownia obuwia 
'lnęz1ciego, damskiego i dziecin
nego, która z dniem l października 
otwartą zostanie w Piotrkowie w do
mu p. Adamczyka przy ulicy Moskie
wskiej-polecając się z towarem swym 
względom Szauownych Pań i Panów, 
zapewnia naj solenniej, że potrafi zadoś6 
uczynhl wszelkim, najwyszukańszym 
Ich wymaganiom. Ceny będą bardzo 
umiarkowaue. Robota ściśle na termin. Bliższe informacyje na miejscu, w RADOMIU. 

(2-2) 

Hurto'VVa 

Współwłaściciele pracowni: 
D. KI/szewski, B. Gracz.,/kowski 

(W. B. O. 5451) 

(3-3) i J. Urbański.. 

dosta 'W'a i sklac:l. f"abryld 

Łódź, ulica D~ielna Nr. 
f"ortepianó"" 

4:4:. 

~ WIELKI SKŁAD PIANIN WŁASNEJ FABRYKACYl. .... 
po najnizszycb cenacb fabrycznych z pięcioletuią gwarancyją )Jiślll.;enna. 

PIANINA. WIELOKROTNIE NAGRODZONEJ FABRYKI FORTEPIANÓW. 
BEBLIN. Laurinat i S-ka. BEBLI~. 

w rozmaitych stylach i rodzajacb drzewa. 

SPŁATY RATAMI DOZWaLaltE! ......... SPŁATY RATAMI DOZWOLOliEY. 
Wszelkie reparacyj e fortepianów, pianin i t. p., strojenie, politurowauie na czas oznaczolly rzetelnie i tanio, 

Polecając się łask:uvym względom, pozostaję z głębokim szacunkiem Kltrol Houchwitz. 
(15-14-2) 
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Leser i Łukowicz 
BI'C'RO TECH1'UCZltE I DOM HAltDLOWY 

w Warszawie, Włodzimierska 16 
posiadają na 8kładzie i polecają po przystępnyc.h cenach: 

Motory gazow e i naftowe słynnej angielskiej Fabryki Braci Crossley 
w Manchester. Turbiny parowe i turbo - dynamo maszyny. Larn~y: 
elektryczne łukowe i zarowE'. Rury lane i kute, gazowe oraz łączmkl 
do tychże, tudzież kanalizacyjne i wodociągowe przyb.ory. . GUlllovve 
wyroby P eter sburskiej Fabryki. Pasy skórzane i s~ erśclOw~ .. . :W Et~e 
parciane BrOllz-fosfor _ metal bialy. Stal narzędzi owa, PIlmkl AtkIDsa 

w Szeffi eldzi e. 
Dostawa wszelkiej armatury i a.rtykułów tecbnicznyc.h. 

(W. B. O. 5613) (12-1) 

• ~ , -, ! 

~ ... ' . ..... , . . . 

Medale złote na wystawach: w Petersburgu, Lubece, 
Niżnym i Warszawie 

~IN~1EUM PR~W~DNIKA 
najbardziej t~'wał;!J, piękny, hygieniczny, ciepły i pra
ktyczny materyjał do PQk~'ycia podlóg i schodów, w ro

lach, chodnikach i dywanach. 

Najwyżej zatwierdzonego Towarzystwa "PROWODNIK" 
egz. od l'. 1888. 

Generalny Reprezentant Julian Meisel. 
Składy: Warszawa , Senatorska 22 - Telefonu 794, obok sklepu 
W -go Feista; Nalewki IG-Telefonu 965. Łódź, Piotrkowska 49-

Telefonu 60. 

UW AGA. Zwracamy uwagę łaskawej Publiczuości na to, ze 
prawdziwe Linoleum Prowodnika, ozuaczone jest na stronie od

wrotnej napisem: 

:P B O "V\T O D N :c X. 

(W. B. O. 4726) (4-4-2) 

• . , -. . . ••• - .• <.' " 
'-', . '. ',-

-~Vydawnictwo Hipolita Wawelberga 

T rylogija Henryka Sienkiewicza 
MIECZEUU 2 tomy, nOGNIEU I 

~5POTQPu 3 tom,. w 

~f WOŁODY JOWSHI" 1 tom 
pono~nie opuściła prasę ~ tanie=. 

"Jubileuszowem wydaniu". 

Cena wszystkich trzech powieści (6 tomów) w księgarniach: 

ł P · t . R . k' J rubli dwa (rs. 2) 
w ca em ans wIe oSYJs lem ) w oprawie rs. t 'rzy. 

Skłacl główny w księgarni Gebethnera i Wolffa w Warszawie. 

Ceny oznaczono wraz 
z opłatą celną. 

Zegarki m ęzkie ce
na 10 rs. z mecha
nizmem nildowym 

i 3 kopertami. 

Podwójna dewizka 
męzki :3 r~. . Re

form· . 

l\"owość! ... .. 1\"owość! 

"Befonn"" zegary gwiazda 
Norwich Wat ch Company 

Ceny oznaczone wraz z opłatą celną. 

Zegary .Reform· wyrabiane bywają z nowego 
specyjalnego metalu, tak imitującego złoto, że na
wet 8pecyjali~ci odróznić ich nie zdołają od szcze
rozlotych. Dajemy gwarancyję na zegarki .Reform" 

i iż nigdy nit? stracą pozoru szczerozłotych. 
Ankrowy antimagn etyczny mechanizm zegaJ'ków 

.Reform" urzadzono tak dokładnie, ze mozemy je 
najspok ojniej 'poleci\l osobom, które ządają zegar
ków idącycb punktualnie. 

W Allstryi zeguki te używan e są przez lekarzy, 
oficerów, urzędników i służbę kolejową. 

Do każdego zegarka dodaje się trzechletnia gwa
rancyja na piśmie. 

Zegnrki damskie .Reform· z 3 kopertami gusto-
wnie grawirowane po 12 rs. 

DamskI! dewizka "Refol'm" 31's. 
Obatalnnki czynić można po rosyjsku. 
Zamllwienia załatwiane są po nadesłaniu pienię-

dzy lub przez zaliczenie. 
Adr es: Antoni Rix et Rruder, Wien, II. Prater

strasse 37. 

Firma istnieje od 1867 r. i na wi d u wystawach otrzymała pierwsze nagrody. 
Ostrzeżenie. Wyroby oryginalne opatrzoue są marllą "l. Rix". 

(8-5) 

DYREKCYJA KOLEI 

lwangr~azk~-D,~r~wtki~j 
podaje do wiadomości osób interesowanych, że na rok przyszły 
1898 zosta ną wydzierżawione przez licytacyję na termin roczny 

bufety na niżej wymienionych stacyjacb: 

Garbatka, Jładom, Skarż:ysko, Suchedniów, 
Kielce, J ~drzejów, S~dziszew, Miec1"ów, JI7 01-
bro'Dł" Olkusz, Strzemieszyce, Golonóg, Dąbro
wa Górnicza, Sosnowiec, Ostrowiec, Wierz
bnik, H oiukie, Opoczno i 'J'on"a.'zów. 

Osuby życzące sobie dzierżawić którykolwiek z wymienio
nych wyżej bufetów, winuy nie później jak przed 6 (15) paździer
nika r. b. przed godziną 12 w południe złożyć na ręce naczelnika 
kancelaryi Dyrekcyi kolei 'iV Radomiu zapieczętowane deklaracyj e 
z oznaczeniem ceny proponowanej za roczną dzierżawę bufetu, 
orllZ zaświadczenie policyi o ich moralności i kwit głównej kasy 
dyrekcyi kolei na złożouą kaucy ję, w ilości odpowiadającej 25% 
proponowanej za dzieriawę bufetu ceny. 

Niezależnie od rezultatów licytacyi Dyrekcyi kolei przysłu-
guje prawo dowolnego wyboru kandYtlatów. (3-3) 

" 

" 

NUMER GW~AZDKOW' 
(Juoileuszowy W 25-1etnją roczlljc~ z~ożenia ~jsma) 

wyjdzie 10 grudnia r. 1897, i, tak jak corocznie, zosta
nie rozesł1lny gratis. wszystkim znaczniejszym 
kupcom" przenly.fJlowCo'ln, fabrykantonł, 
wla&<.."icielonł zienl.,kim, duchowieństwu, 
dokto'l·om, adwokatom etc. po WSIACH, 
PARAFIJACH i MIASTACH HANDLOWYCH Gu
bernii Piotrkowskiej, oraz w mieście WARSZAWIE. 

PP. kupcy i przemysłowcy zechcą, w swym 
własnym interesie, nadsyłać doń swoje anonse 
i rekla:r:n.y. 
~ 

Cena ogłoszeń: 
Całll stroua rs. 25; -pół strony rs. 13. 
Za mniejsze ogłoszenia od pół stronicy po rs. 1 

od każdych oamiu wierszy jednoszpaltowych 
drobuego druku. 

Ogłoszenia przed tekstowe droższe o li 0%. 
Ogłoszenia okładkowe droższe o 100%. 

(12 - 5) 

Do dzisiejszego numeru dołącza się arkusz 5 powieści p. t. 

O B OWIĄ Z E K. 
Redaktor wydawca iłlirosław Dobl'zal'iski. 

JOBeo.l eRo lle nsyp olO. I1e'laTaRO ll'b rTeTpoKollCKOii ry6cpaclwl!" Tilnorpaljlil1. 
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Jakto i paui jej to przyznajesz? 
- Nie mogę inaczej; przyznaję jej jednak i to 

że, .. 
- Że radabyś ją coprędzej za mąż wydać, by 

się jej pozbyć? 
- I temu nie przeczę. Nie chcę pokochać dziecka 

tej kobiety, a ona wkrada mi się w łaski, przymila się 
i prawdziwie męczy mnie już to opieranie się jej uro
kowi. 

- A gdyby się ożenił i z Edmeą-pomyślała ba
ronowa. - Nie dorównywa ona może pod względem 
rozumu Marcie, ale ma tyle wdzięku ... 

Sama oburzyła się na siebie za to odstępstwo 

i w duchu przeprosiła Martę. 
- Widzę- powiedziała głośno-że i panią sobie 

nawet zjednała. 
- Nie zjednała mnie, bo ja jestem nieprzejedna· 

naj ale nie mogę zaprzeczyć, że to jest uajczarowniej
.sza istota, jaką w życiu widziałam, po jej matce, 

- Czyś ją pani znała? 
- W sekrecie cbodziłam do teatru, by ją zoba-

czyć. Ah! nie możesz pani mleć pojęcia, co to było za 
urocze stworzenie!.. Wszyscyśrny się oburzali na mego 
szwagra; ale ja oburzając się wciąż, przestałam mu się 

dziwić, odkąd tę kobietę poznałam. Była to doskonałość 
kształtów, linij, wdzięku i harmonii; jaj głos, wejnenie, 
jej każdy ruch był poezyją. Ta kobieta posiadała wszy
stko oprócz serca, a Edmea odziedziczyła wszystko po 
niej, oprócz oczów, które wzięła po ojcu. Uważaj pani 
tylko, jak ona mówi; głos jej ma dźwięk srebra, a każde 
.2.danie wychodzi z jej ust zaokrąglone i uzupełnione 
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ich zacieśniał się na DOWO, Sam kontrast ich charakte
rów stanowił a.trakcyjną siłę. Jerzy Bertrand od naj
młodszych lat postanowił sobie obrać karyjerę wojsko
wą; Robert marzył o sławie uczonego. Jerzy był gwał
towny i brutalny-Robert spokojny i poważny. Młody 

kandydat do kary jery wojskowej wierzył tylko w siłę 
pięści i prawdziwego szacunku naurał dopiero do ba
rona d'Ancel, skoro ten dowiódł mu dotykalnie, że mię
śnie jego są równie dobrze rozwinięte jl;tk umysł. 

Po skończeniu szkół młodzi ludzie rozeszli się i nie 
zachowywali ze sobą stosunków; dopiero przed rokiem 
spotkali się przypadkiem na jakimś proszonym obiedzie, 
mówili sobie po imieniu i--odtąd stosunek zawiązał się 
nanowo. Stare jeduak niechęci ukryte głębiej, ale po
ważni~jszej natury, pozostały w całej swej mocy. Na
POZÓ1' żyli bardzo blizko; od czasu do czasu jednak dra
żnili się wzajemnie. Robert raził kapitana powagą 
swoją i braniem wszystkiego z poważnej strony, a sam 
oburzał się na bezwzględność i brutalność Bertranda. 
Wady jego rozwijały się razem z wiekiem; sam chwalił 
si~ często jak dalece jest surowym i bezwzględnym dla 
swoi\lh podwładnych, i wyr<1żał żal, że warmii francuz
kiej nie wolno bić żołnierzy) jak to ma miejsce gdzie
indziej. Według niego cała wartość wojska polega na 
tern, by żołnierze doprowadzeni byli do absolutnego 
i biernego POSłUSZellstwa, by się zamienili w automaty, 
działające jadynie według wskazówek zwierzchników. 

Pewnego dnia opowiadał obu siostrom Levasseur, 
jakim sposobem pozbył się niekarnego żołnierza: drę
czył go niezmordowanie, prześladował nieustannie, ka-

Obowiązek, 5 
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rał i osadzał w areszcie, dopokąd krnąbrny cbłopak 

nie zbiegł z wojska i nie został ogłoszony jako de
zerter. 

- I zgubiłeś pan człowieka! - zawobła z obu
rzeniem Marta.-Ma pan się istotnie czem chwalić! 

-- Kąkol należy wypleć z pszenicy; żołnierz mu
si być biernie posłuszny. 

- Ale też i zwierzchnicy jego nie powinni się 
ogranic:,ać jedynie na surowości, 

Edmea wysłuchala tego w miiczeniu. Piękny ofi
cer o stalowem wejrzeniu błękitnych oczów, podobał jej 
się bardzo. Pochlebiało jej to, że on, którego bali się 
podwładni jak ognia, wobec niej jest łagodny, jak ba
ranek, posłuszny na każde jej skinienie. Nadużywała 

ona swej władzy nad nim i w tym jednym razie napo
mnienia Marty pozostawały bez skutku, Odpowiadała 

na nie'zawsze niezbitym wedlug niej argumentem: 
- Ależ mnie to bawi Marto! 
Tak, małej czarodziejce wydawało się, że to co 

ją bawi, przez to samo już jest dobre i ma racyję 

bytu. 
Marta po krótkiej walr,e wychodziła z niej pobita 

i zastrzegała So bie tylko, by kapitan Bertrand nie został 
jej szwagrem. 

- Twoim szwagrem!.. Ah! niechże Bóg broni! Co 
ty mówisz Marto. Ja miałabym zostać żoną oficera, 
włóczyć się może za nim ou obozu do obozu i słuchać 
opowiadań jego kolegów o wypadkaeb garnizonu? .. 
Nie siostrzyczko, nie znasz mnie widocznie, jeśli sobie 
wyobrażasz, że była bym zdolna do podobnego życia. 
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młodych.-Śmieje się, jak gdyl)y nigdy nie grzebał w za
py10nych archiwach biblijotecznycb. 

- Zawsze wam mówilam, że tak będzie, że od
młodnieje z wiekiem; był zauadto poważny w 20 roku 
życia, a zresztą ... 

Baronowa usychała z chęci zwierzenia się przed 
ciocią Relą z układem zawartym między Robertem 
a :Martą. Nie powie nic, ho Marta sobie tego nie życzy; 
ale dziwna rzecz, że ciotka niczego się nie domyśla; 
chyba Robert dość często bywa 11 nich i zmienił się do· 
statecznie. 

- A zreszt.ą-dokończyła pani Despois,-nic tak 
nie rozwesela jak widok pięknych oczu. Jaką pani 
masz zabawną minę, baronowo; przecież to chyba nie 
tajemnica, że Robert kocha się IV Edmei, 

- Co? .. 
Tyle ździwienia drżało w tern jednem słowie, 

że ciotka roześmiała się szczerze. 

- I cóż w tem tak strasznego. Jeżeli Robert nie 
wie dotąd, że ją kocba, ja wiem to za niego. 

- Ale co się też drogiej pani zdaje? 
- Nic mi sili nie zdaje; mówię to, czego jestem 

pewna. Droga pani, od czasu gdy w tego rodzaju rze
czach zeszłam do roli obserwatorki, lornetkę swoją 
utrzymuję lmrdzo starannie; eon amore studyjuję takie 
historyje i bawię się niemi znakomicie. Zres:z,tą dlacze
go z takiem oburzeniem patrzysz na mnie, droga przy
jaciółko. Chciałaś mieć paunę Levasseur za synową 
i mieć ją będziesz. Edmea - to takie urocze stwo
rzonko. 
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